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Duchu  Święty, Który jesteś Duchem, Który daje nam łaskę skruchy, pokory, Który 

uczysz nas prawdziwej pokuty, Ty, Który nawracasz nasze serca, przyjdź do nas i w czasie 

tego słowa przemieniaj i nawracaj nasze serca. Otwieraj nas na nowe poznanie Jezusa 

Ukrzyżowanego, Jego Męki. 

Przyjdź Duchu Święty, aby poprzez to słowo każdy z nas mógł być jeszcze bardziej 

wdzięczny za to, za dar ocalenia poprzez krzyż, aby każdy z nas ,poprzez to słowo, czerpał 

jeszcze bardziej łaski  i owoce, które płyną z Męki Jezusa. 

Przyjdź Duchu Święty teraz, zstąp i wypełnij nas. Niech każdy z nas poczuje się 

umiłowany przez Ciebie. Przyjdź Duchu Święty teraz kiedy jesteśmy spragnieni, przemawiaj 

przeze mnie, przez moje serce do serc tu obecnych. Przyjdź Duchu Święty teraz, aby każdy z 

nas tak słuchał żeby żadne zło nie przeszkadzało nam w tym słuchaniu Bożych Słów, niech 

będą wielkie owoce a naszym życiu tego słowa, które słuchamy. 

Oczy Pana zwrócone na bogobojnych, na tych, którzy oczekują Jego łaski. To jest 

fragment dzisiejszego psalmu. Oczy Pana pełne miłości, łagodności. Oczy Pana, Które są 

zwrócone na tych, którzy szczególnie czczą Mękę Jego Syna Jezusa, na tych, którzy oczekują 

na Jego łaskę, na Jego zmiłowanie. Bóg – Ojciec od chwili śmierci Swojego Umiłowanego 

Syna Jezusa nie patrzy inaczej na ziemię, jak poprzez Rany Swojego Syna. Jezus Chrystus 

obiecał, że na końcu czasów, a jest to napisane i w Piśmie Świętym, w innych miejscach, nie 

tylko w ewangelii i także katechizm to potwierdza, Pan  Jezus mówi,  że przyjdzie, ale przez 

tym Jego przyjściem na końcu czasów będzie wielki znak krzyża na niebie jako znak 

pokonania wszelkiej mocy złej, złego ducha i zmiażdżenia władzy złego nad światem, krzyż 

jako znak  zwycięstwa, odkupienia. To będzie znak, który będzie towarzyszył Jego przyjściu i 

przed Jego przyjściem będzie widoczny dla wszystkich.  

Jezus Chrystus Ukrzyżowany jest chwałą swoich uczniów, odkupionych owiec. Pan 

Jezus kiedy przyjdzie na końcu czasów postawi swoich właśnie umiłowanych po Swojej 

właśnie prawej stronie jako wierne owce, które może kiedyś były niewiernymi, które może 

kiedyś były duchowo kozłami, ale wyrzekły się zła i zwróciły się w stronę Jezusa, Który 

przemienił ich w owce, czyli w Swoich wiernych, umiłowanych synów i córki. 

Jezus Chrystus patrzy więc na nas z wysokości krzyża. Tak powiedział świętej  

Faustynie także Pan Jezus, że patrzy poprzez obraz -Jezu ufam Tobie – tak jakby to było 

spojrzenie z krzyża . Kiedy patrzymy na ten obraz, to ten obraz właśnie przedstawia 

Chrystusa Chwalebnego, Zmartwychwstałego, ale ze spojrzeniem, z oczami jakby  



Ukrzyżowanego. To jest jakaś tajemnica łącząca śmierć, Mękę Jezusa z Jego 

Zmartwychwstaniem. Jedno z drugim jest  bardzo związane. 

Dzisiaj, na tym spotkaniu, pragniemy czerpać życie z Męki Jezusa. Msza święta, 

eucharystia to jest celebrowanie w sposób bezkrwawy, Męki, śmierci i Zmartwychwstania 

naszego Pana. Można powiedzieć, że to się uobecnia to co Pan przeżył przed Męką, w czasie 

Męki, w czasie śmierci i Zmartwychwstanie. To na mszy świętej się dokonuje pod osłoną 

znaków. Męka Jezusa jest więc dla nas darem Ojca niebieskiego, gdyby nie Męka Jezusa nie 

bylibyśmy odkupieni, nie bylibyśmy, nie mielibyśmy szansy na zbawienie. Gdyby Jezus nie 

umarł i nie Zmartwychwstał próżna byłaby nasza wiara. 

Święty Paweł mówi, biada mi gdyby nie głosił Ukrzyżowanego. Chlubię się krzyżem 

mojego Pana i mówi jeszcze mocniejsze słowa: zostałem przybity do krzyża razem z Nim. 

Jeszcze i w innym miejscu, w swoim ciele dopełniam braki udręk Chrystusa dla dobra Jego 

Ciała, Który jest kościół. Święty Paweł można powiedzieć, tak zjednoczył się z Chrystusem,  

że przez doświadczenie prześladowań w pewnym sensie doświadczał zjednoczenia z Jezusem 

Ukrzyżowanym. W Nim żył Jezus Chrystus Ukrzyżowany i Zmartwychwstały. Święty Paweł 

często mówił spodobało się Ojcu Bogu, objawić Syna Swego we mnie. Jakiego Syna? 

Ukrzyżowanego. Jezusa i Zmartwychwstałego. Święty Paweł mówił, noszę w swoim ciele 

blizny Jezusa, to znaczy blizny po różnych kamieniowaniach , chłostach, biczowaniach. I te 

cierpienia, które przeżywał święty Paweł, bo jego życie było pełne różnych udręk, 

prześladowań  z powodu Jezusa. On mówił to jest moja chwała. To są moje medale, to są 

moje odznaczenia. Dla Chrystusa jestem gotów to wszystko znosić i nawet umrzeć.  Święty 

Paweł tak przeżywał swoją relację z Chrystusem, że w pewnym sensie stał się bardzo 

podobny do Jezusa, bo Jezus zaczął w nim  żyć. I życie chrześcijan polega na tym, żeby Jezus 

Chrystus zaczął żyć w nas, żeby Jego życie objawiło się w twoim życiu, żeby twoje cierpienia 

nie oddalały cię od Boga, ale przybliżały. Prześladowania z powodu krzyża Jezusa, których w 

Polsce doświadczamy, niech cię przybliżają  do Jezusa, a nie oddalają. Zjednocz swoje życie 

tak bardzo z życiem Jezusa jak święty Paweł. Niech owocem tego spotkania będzie właśnie 

takie postanowienie, taka wola twoja zjednoczenia z Jezusem, więc nie mów: cierpię i 

dlaczego cierpię, dlaczego mi Bóg nie zabiera pewnych cierpień, chorób, ran? Dlaczego 

znoszę różne bóle, utrapienia? Czasami ze swojej winy, niekiedy może głupoty z powodu 

grzechów, ale czasami dlatego, że Pan Bóg dopuszcza pewne doświadczenia na nas, na ciebie. 

Nie wszystko Pan Bóg nam zabierze teraz. Niektóre choroby znikną, Pan Bóg niektóre 

choroby zabierze, niektórzy będą uleczeni, uzdrowieni, niektórzy doświadczą właśnie takiej 

miłości Jezusa, ale także niektórzy będą umocnieni do dźwigania krzyża w swoim  życiu z 



Ukrzyżowanym. Dlatego prośmy tak Pana Jezusa, Panie, jeżeli ta choroba jest dla Twojej 

chwały i dla mojego uświęcenia, niech ona będzie, a jeżeli nie jest to zabierz mi ją, to mnie 

uzdrów. Jeżeli on mi tylko przeszkadza, ale nie pomaga mi być  z Tobą, niech Pan Bóg 

decyduje jak ma być w naszym życiu, wtedy będzie najlepiej, wtedy nasze życie będzie 

upodobnione do Jezusa, w niebie, najbliżej Pana Jezusa będą ci, którzy byli tutaj na ziemi 

najbardziej do Niego podobni, przez co? Przez pokorę, miłość, miłosierdzie, łagodność, 

przebaczenie, poprzez również służbę ubogim, potrzebującym, ale także poprzez szczególny 

rys bycia ukrzyżowanym z Ukrzyżowanym. W niebie, jeżeli chcesz być blisko Pana Jezusa to 

tutaj trzeba żebyś doświadczył właśnie tego wymiary krzyża w swoim życiu. Nie uciekaj 

przed nim, nie bój się. Jeżeli Bóg daje pewne doświadczenie ukrzyżowania można 

powiedzieć takiego życiowego, daje krzyż to można powiedzieć, daje siłę i moc żebyś zniósł 

to i przez to zjednoczył się z Chrystusem. 

Jedna ze świętych mówiła, która miała objawienie Pana Jezusa powiedziała takie 

słowa, które Pan do niej skierował, przekazała właściwie te słowa, powiedział Pan Jezus takie 

słowa, że miłość oczyszcza się poprzez cierpienie i cierpienie uszlachetnia się poprzez miłość 

i że prawdziwe życie duszy to doświadczenie duchowe, pewnego wymiaru ukrzyżowania z 

Ukrzyżowanym. To nie chodzi o to żeby szukać cierpienia albo żeby ciągle mówić, chce 

tylko cierpieć, smutno mi, i ciągle tylko narzekać, skarżyć się, bo takie cierpienie nie ma 

sensu. Doświadczenie krzyża w naszym życiu jest potrzebne po to żeby stać się podobnym do 

Jezusa. Przypomnę to, bo niektórzy nie wiedzą, nie znają to co jest napisane w Dzienniczku 

świętej Faustyny, niektórzy znają te niektóre obrazy, które są zapisane u świętej Faustyny, ale 

powiem o kilku z nich, żeby nam pomóc zrozumieć tajemnicę krzyża. Święta Faustyna miała 

objawienie trzech rodzi dusz, które szły za Jezusem. Pierwszy zastęp dusz to były dusze, które 

były obok Jezusa Ukrzyżowanego i jakby były ukrzyżowane. Było ich dużo, tysiące, 

wszystkie na krzyżu, cierpiące z Jezusem Ukrzyżowanym. A ten pierwszy zastęp dusz, na 

tym pierwszym zastępie było dużo kapłanów, sióstr zakonnych, ale także i świeccy. Drugi 

zastęp dusz idących za Jezusem, to były dusze, które nie były ukrzyżowane, ale dźwigały 

krzyż na sobie, krzyż, który dał im  Pan, było ich też tysiące z różnych stanów. I trzeci zastęp 

dusz to były dusze, które ciągnęły krzyż, nie były ukrzyżowane, nie miały krzyża na 

ramieniu, ten ciężki krzyż, ale ciągnęły ten krzyż. I było tych dusz najwięcej, które mając 

krzyż życia szły za Jezusem, ale z wielką niechęcią dźwigając krzyż różnych przeciwności, z 

niechęcią, czasami z obrzydzeniem, ale chciały za Jezusem iść, i chciały osiągnąć niebo. Te 

drugie mające krzyż na ramieniu to były dusze gorliwe, ale nie zdolne dla Jezusa do 

wszystkiego, a trzecie które były ukrzyżowane, szczególnie spośród kapłanów i osób 



zakonnych to były dusze najżarliwsze, najbardziej płonące największą miłością do Jezusa i 

które były gotowe na wszystko dla Niego. 

Drodzy, wiemy, że w świecie jest wiele  utrapień, ale wierzcie mi, że najwięcej ludzi 

cierpi spośród tych, którzy nie wierzą w Jezusa i nie idą za Jezusem. Mogą mieć wiele rzeczy 

materialnych, ale kto nie idzie za Jezusem to jest najbardziej godny pożałowania 

człowiekiem, najbardziej smutnym, nieszczęśliwym i najbardziej cierpiącym, bo czy ktoś 

wierzy czy nie wierzy i tak ma doświadczenie krzyża. Kto nie wierzy to nie ma też wsparcia 

Bożego, bo nie prosi o to wsparcie Pana Boga. Nie ma Boga w swoim życiu, jego życie jest 

życiem, w którym szuka przyjemności tego świata, a znajduje również i cierpienie, którego 

nie chce. Chce traktować swoje życie właśnie jako zabawę, przyjemność, rozrywkę. 

 Każdy musi doświadczyć tego wymiaru cierpienia tylko nas to różni od tych, którzy 

nie wierzą jeszcze, aby uwierzyli wszyscy w Jezusa Ukrzyżowanego, że my wiemy po co to 

jest. Pan Jezus powiedział: kto chce być Moim uczniem, idzie za Mną, ale nie bierze krzyża, 

nie może być Moim  uczniem. Nie jest Moim uczniem. Dlatego, niech owocem, drodzy, 

umiłowani tej nauki, tej homilii, będzie: idę za Jezusem, z krzyżem. Może tak być, że teraz 

obecnie, na tej mszy świętej, jesteś tutaj bo prosisz żeby Jezus zabrał ci krzyż, albo, że nie 

masz siły dźwigać tego krzyża, masz dosyć po prostu tego życia. Masz dosyć niektórych ludzi  

może,  w pracy albo w domu. Może masz dosyć czasami swoich dzieci, bo nie potrafisz je 

wychować, źle je wychowałaś albo starałaś  się je dobrze  wychować, a świat znieprawił 

twoje dzieci. Może masz w ogóle niechęć do życia. Może masz chorobę, która jest bardzo 

uciążliwa dla ciebie. Może nie masz pracy, albo jeżeli tą pracę masz to ona jest po prostu byle 

jaka, do niczego, w sensie, nie spełnia twoich oczekiwań, twoich marzeń. Może to jest twój 

krzyż, że od wielu lat żyjesz w ubóstwie, albo, że są ludzie, którzy cięgle wyciągają od ciebie 

pieniądze, bo masz ich dużo, albo tacy, którzy oszukali cię w banku, przypuśćmy dali taki 

kredyt, który nie byłeś wstanie spłacić i komornik jest, który ciągnie to co jeszcze masz, 

chociaż niewiele masz, zabiera ci. To jest może twój krzyż. Może mąż cztery miesiące temu 

zostawił ciebie z dwójką dzieci? Może w tym roku, niedawno w styczniu dowiedziałaś się, że 

masz raka piersi. Może to być wyrok, ale może to być szansa na to żeby swoje życie uczynić 

z Bogiem, świętym. Ilu, kochani byłoby spośród nas, ludzi świętych gdybyśmy wszystkie te 

doświadczenia, które Pan Bóg nam daje przeżywali w zjednoczeniu z Nim. To jest pewien 

ideał, ale gdybyśmy próbowali przeżywać to razem z Nim, ilu z nas byłoby  świętymi, prawie, 

że każdy w obecnych tutaj spośród nas albo słuchających, były świętym. Zgoda na wszystko 

co Bóg nam daje. 



Ale nasze życie chrześcijan to nie tylko krzyż, bo on jest obecny, ale  też życie 

chrześcijan jest, jak na naszych spotkaniach też mówimy wielkim doświadczeniem miłości 

Boga i początkiem życia wiecznego już tutaj. Krzyż, który zmierza do zmartwychwstania. 

Nasze życie zmierza ku chwale Bożej, zmierzamy do światła. Dzisiaj była ewangelia o 

światłości, góra Tabor, która poprzedza górę Kalwarię. Góra Tabor to niebo. To jest Tabor 

wieczysty. Jest doświadczenie nasze trudne, które przeżywamy, które przeżywasz, jeżeli 

przeżyjesz to z Jezusem i Maryją, ze świętymi, pod opieką świętych zaprowadzi cię to 

doświadczenie do nieba. Będziesz  w niebie. Tu życie mija. 

Kilka dni, dwa tygodnie, które ostatnio, jak to minęło, to kilka miesięcy nowego roku, 

niedawno był Nowy Rok i miejmy taką świadomość – moje życie przemija, ale idę za 

Jezusem. Jeżeli teraz drogi bracie i siostro możesz powiedzieć na tej homilii, tak idę za 

Jezusem, biorę krzyż mocno, który mi dał, idę za Nim, to jesteś szczęściarzem, to wspaniale, 

ale jeżeli jesteś tutaj, na tej homilii, na tym spotkaniu, a możesz powiedzieć, nie, mam wstręt 

do krzyża, nie chce różnych doświadczeń, uciekam przed Jezusem, jeżeli tak jest, to też się do 

tego przyznaj, ale jeżeli chcesz być blisko Jezusa, nie ma innej drogi. 

Święty Antoni z Padwy, kiedy zastanawiał się nad drogą swojego życia, powołaniem, 

był w katedrze, w Lizbonie, modlił się sam, było to już późno. Modlił się prosząc Boga o 

światło co ma czynić, chciał pójść do zakonu. Wylewał wiele łez, dużo też klękał, leżał na 

krzyżu i kiedy postanowił pójść za Jezusem to złe duchy go zaatakowały. Nawet fizycznie 

zaczęły go szarpać, mówiąc; nie pójdziesz za Panem , za tym Panem Bogiem, którego my 

nienawidzimy. Tak mówiły. W świecie znajdziesz szczęście. Tak go kusiły. Damy ci 

wszystko, tylko nie idź za nim. I tym podobne myśli. Będziesz cierpiał, jak będziesz szedł za 

Jezusem. Tylko będziesz cierpiał, a to jest pół prawdy, no bo będzie i cierpienie kiedy idzie 

się za Jezusem, ale będzie też szczęście. I kiedy był taki walczący, utrudzony przez te złe 

duchy, które go szarpały, straszyły, bluźniły przeciwko Bogu, on mówił: nie, chce iść za 

Jezusem, tylko za Nim. I zrobił taki znak krzyża na posadzce, jako znak, że  postanowił iść za 

Panem, będzie zakonnikiem, będzie kapłanem, będzie służył Bogu, więc zrobił znak krzyża, 

pod wpływem tego znaku krzyża zrobiło się wgłębienie w posadzce. I pojawiło się światło na 

znaku krzyża i te złe duchy widząc ten cud i uciekły. Nie byłem w Lizbonie,  ale ci, którzy 

tam byli mówili,   że jest ten krzyż, odbity przez palec świętego Antoniego. 

Dzisiaj, niech owocem również tego spotkania, będzie to, że będziesz miał być może, 

takie postanowienie : będę miał krzyż na swojej szyi, w domu, w samochodzie, w miejscu 

pracy, w szkole, że zawiesisz krzyż, że on będzie tutaj. Nie musi być koniecznie odkryty, 

może być, jak ktoś jest gotowy na zewnątrz też mieć krzyż, niech ma. W domu niech będzie 



na widocznym miejscu krzyż. Zrób sobie ołtarzyk, gdzie będzie krzyż widoczny, figurki, 

może innych świętych, brewiarz, Pismo Święte i tak dalej, inne rzeczy. Niech będzie w twoim 

domu miejsce, gdzie będziesz mógł się wpatrywać w Ukrzyżowanego. Wiem, że to co mówię 

nie wszystkich  ciekawi, bo ta nauka nie jest po to żeby to było ciekawe, tylko żeby to było 

zbawienne dla twojej duszy. To jest trudna nauka krzyża, ale zbawienna, chwalebna. Dzięki 

tej nauce, jeżeli ją wysłuchasz będą owoce tej nauki w twoim życiu. 

Też zachęcam, jeżeli mieszkacie na wsi,  możesz zrobić jakąś przydrożną kapliczkę,  

gdzie będzie krzyż.  Może nie ma krzyża. Może odnowić taką kapliczkę , może nawet, jeżeli 

jesteś radnym w jakieś gminie, nie wiem, wójtem, sołtysem to poświęćcie waszą gminę, 

powiat, Chrystusowi, Jezusowi, Jego Sercu albo Sercu Maryi. Jedna osoba, jeden mężczyzna 

pytał się mnie, mówiąc: ojcze, co ma robić, bo ma pragnienie, a był radnym, co chce 

ofiarować Sercu Maryi, gminę, ale jak to zrobić. Najpierw  może pomódl się w tej intencji. 

Pójdź do księdza proboszcza i zróbcie taką akcję informującą, żeby gmina wasza została 

ofiarowana Jezusowi i Maryi. Dlatego zachęcam was, którzy jesteście z różnych 

miejscowości, razem z władzami kościelnymi, państwowymi, na tym terenie lokalnym, 

ofiarujcie wasze miejscowości, gminy, powiaty Ukrzyżowanemu Jezusowi, Bożemu 

Miłosierdziu i Sercu Maryi, żeby parafie, gminy, powiaty,  żeby i miasta wasze, żeby 

odżywały, żeby nie umierały. 

Zachęcam jeszcze na końcu tej  homilii, aby ci którzy mają takie pragnienie 

ewangelizacji, a niektórzy z was, otrzymali ten dar, ewangelizowania, chodzenia po domach, 

po szpitalach, po szkołach. Z niektórymi się nawet spotkałem z takimi osobami, rozdawajcie 

krzyżyki, większe czy małe. Jedna osoba mi mówiła, że kiedy była z krzyżem, weszła do 

pewnego domu, który był pogańskim domem, wszyscy ludzie widząc go, bo prosił , że chciał 

chwilę porozmawiać z nimi, wpuścili go do domu i widzieli jego krzyż, który miał na szyi, 

duży krzyż. I wszyscy widząc ten krzyż, on jeszcze zaczął się modlić, mówiąc, pomodlę się 

za was, wszyscy doświadczyli też daru łez i spoczynku w Duchu Świętym. On z wiarą głosił 

Jezusa. Wszyscy potem postanowili się wyspowiadać. I ten dom, z domu takiego 

pogańskiego, stał się chrześcijański. Jeden człowiek, który z wiarą głosi Jezusa, może rodziny 

albo nawet jedną miejscowość, przemienić. Tak się święty Jonasz, prorok, który poszedł do 

Niniwy, sam jeden, a tam było kilkadziesiąt tysięcy ludzi i wszyscy pod wpływem jego 

nawoływania, nawrócili się. Bądź takim Jonaszem. Idź, tam gdzie Bóg cię pośle. 


